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S e n a t ro zp atru jąc  ustaw ę r 
zbiorow ych układach p racy , usu 
n ą l z n ie j ustęp który  pozw alał 
na zaw ieranie umów zbiorow ych 
w przem yśle chałupniczym

W chw ili, gdy jesteśm y  św ia d ­
kam i rozpaczliw ej w alni wyzy 
staw -n y ch  chałupników  szew c- 
k ich  c możność eg zy sten cji, gdy 
analogiczną w alkę za parę  dni
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I Prawa przed, ukt nawet we fragmentach „astrzużo.ie.

N i e c h  ż y j j  w o l n o ś ć !

List otwarty do robotników
Tow arzyszu!
Pozwól, że tak cię będę nh„y-

p od jąć m ają chaiupnlcy  kraw iec j waó. W  R o sji je s t  tak i zw yczaj, 
cy  —  Sen at uw ażał za rzecz s i u- j  Z resztą mimo, ża m oje ręce nie 
szną pozbawić chałupników pra- stw ardniały przy robocie ja k  
w a zaw ieran ia  umów zbiorow ych tvVo je , w- równym ja k  ty  stopn.u 
z ich  pracodaw cam i. | należę J o  św iata pracy.

N ie trzeba, sądzim y, odmalo­
wyw ać raz Jeszcze k a ta s tro fa ln e j
sy tu ac ji w ja k ie j znajdu ją  się  u 
n a s  chałupnicy  Je d y n ą  ich  obro­
n ę , jedyną m ożliwością uregulo­
wania stosunków p racy  między 
nakładcą, a cn&iupnikiem je s t  
włajnie umowa zbiorow a, o którą 
w szyscy ch ału p n icy  obecnie w al­
czą. - -------

D la t-g o  w ydaje się  nam zupeł­
n ie  niezrozum iałym  posiancw ie 
n ic  Sen atu , p u ib aw ia jąct ch ału p ­
ników  prawa zaw ierania  umów 
zbiorow ych.

Przeciw ko temu upartem u 
w steczii-etw u, pokutującem u w 
zakam arkach  sen atorsk ich  po­
glądów , w in ien  w ystąp ić ja k  n a j • 
o strze j ca ły  zorganizow any św iat 
pracy. S p iaw a  chałupników  je s t  
od Ja w n a  w opinii pu blicznej wy­
g ra n a  N ie zrozum ieli tego tylko

Odłamano Cię
S łu ch a j i bądź pew ien, żc to 

■co ci powiem je s t  praw dziw e, że 
mówię ci bez żadnych przeszkód, 
bez zaanych względów na in te re ­
sy klasow e, dlatego tylko, aby 
wypowiedzieć gnębiącą mnie 
prawdę Zrobię ci naw et pewne 
w yznanie: nigdy nie głosowatem . 
W idzisz w ięc, że nie jestem  „p ar. 
ty jn ilu em * i nie chodzi tni o to, 
aby przeciągnąć cię na sw oja 
stronę, Je s te m  ‘ natomiast, zacię­
tym przeciw nikiem  n iespraw ied li­
wości, egoizmu, ucisku j k łam ­
stw a. Nie zyskam nic przez p ra . 
cę, k tórą p ou jąbm . Jed y n ie  może 
przekleństw a z je d n e j strony, z 
d rugie j pewne uznanie, na Któ­
rym  mi zupernie me zależy. Ale

P .

„Gazetę ścien n ą j>ized»iębiuf- nikogo się  nie oszczędza. Pu/bot. 
stw a —  kilka stron  1 zapisanych ! nik ataku je inżyniera , je ż t l i  ten  
niew yrooionym  pism em  iub za . 1 nie je s t  członkiem  p artii. „Udar- 
peim onych maszynowym dru- u cy " m ają  p re ten s ję  do m atek, 
kiem, ozdobionych gdzie niegdzie k tóre m ieszka jąc na krańcach 
niezgrabnym i rysunkam i I dzi- m iasia  n ie m ogą zdążyć od swych
wiłem się, ie  nie doznaje ju ż  ta . 
k ie j sam ej rad ości, ja k ą  odczu­
wałem w chw ili, gdy przekroczy 
łein g ran ice  nowego państw a.

Zdałem sobie szybko spraw ę, że 
te  b łąka ty w gru ncie rzeczy są 
narzędziem  kontroli na usługach 
szefów , albo k lapą bezpieczeń. 
stw a przeznaczoną dla w m aw ia­
nia podwładnym, że. sądy ic h  i 
krytyki bierze się na serio . W  te j 
„G azecie Ś c ie n n e j" , ja k  i w w ie­
lu innych ogiąaanych potem. zna. 
lazłem  kilka drobnych spraw z 
dziedziny zagadnień zawodo 
w ych, rek lam acje  w spraw ie, po­
żyw ienia, n ieuniknioną ooę po. 
chw al ną jak ieg o ś domowego poe­
ty, a obok n ich  także oidynam fc 
napaści, takie, jak ie  w „ fab ry ­
kach b u rzu azy jn ych " publikoWa. 
r.e są na ścian ach  ustępów. M a­
gazynier je s t  oskarżony- 0 leńi-przybywam z km>u, k tó ry  różni

agitatorzy  każą Ci uw ielbiać nie siw o, m aszynistka o kok.eterię, 
członkow ie n asze j Izby w yższej. 1 zn a jąc  go i uważam, te  moim o- 
Czy w tych  w arunkach  można bowiązKi-em je s t  pokazać ci to, co 
żyw ić uzasadnione n ad zie je , że sam widziałem . r ®  A 3
Senat dobrze spełn ia  sw oje tur.k Opowiadano ci, że w K oaji So- ' J f  jp T iM -lC *-

w iecKiej robotnicy  są  panam i . ■
To niepraw aa.
Okłam ano cię

obowiązków domowych na zebia- 
m a Bc dla n ich  nie ma nic św ięt, 
szego od te j gadaniny.

u r j m a t y K *  p o lity c z n a
N ie czytałem  zresztą n ic  za­

baw niejszego ja k  oska~tenie prze 
ciw towarzyszow i, który  nie cho­
dził na kurs gram atyki poiitycz. 
nej.

Bmiał tni  się *  tego, kie­
dy ugazai się  dyrektor z m iną 
nieco zm ieszaną, za nim  postępo­
wa! ja k iś  robotnik ze wzrokiem 
tępo w bitym  w ziemię, z diżący- 
mi w argam i. R yl to robotnik, retó-

j e  ustaw odaw cza?

b fó d  w ię k s z y  n iz  
g a z ie  in d z ie ]

M uszą słu ch ać, ja k  wazędtie. 
Muszą ugan iać się za p racą  tak 
samu ja k  wszędzie. Głód ścisx a

K Ł O P O T Y  
t  A l 1

W B ru k seli odbęuzie s ię  w 
n a jtę ż s z y c h  d niach oryginalny 
pojedyneit wyborczy między bel 
g ijsk im  przyw ódcą „rexistów “

D e g tc li .iu , n prem ierem  -a r  Zee. j aK wszędzie. Głód ściska  # » J  . i

" p o d p o w ie d z i  na m anew r tak- ’ * * *  ^ trz n o śc i bard zie j, niz ^  W
♦ y « n y  r.x istó v r«  w ysu w ających  j V / | S M JZ  ram i0nam i. >]ru ,
d r doprowadzonych * * * * * *  czyi 3yć może do siebie, i e  j e - ,    "  — ~
w y iuw  svm - J  atem zdraj c? spraw y i sprzedaw-

OJ r  ttlftfrfltM f " )  mo Tlirt. nr*oo o

re k to j, szU cam e grubym  głos C i u t  

ja k  gdyby s ta ra ł się  ukryć sw oje 
zm .eszanie. —  żadna fabryka nie 
nu. praw a gc p rzy jąć.

—  A w ięc cóż się  z nim s ta n ie ?  
W zruszeniu ram ion było je d y ­

ną odpowiedzi ą.
—  Je ż e li otrzym a Wizę, u ciek­

nie do Moskwy P o jed zie  na U- 
ra l, gdzie brak  rąk  do pracy-. J e  
SU to mu się  flie uda, powiększy 
gromadę „nigdzie, niem eldow a. 
nvch“, których G P C  ścig a , dotąd, 
dopóki nie ndtchną w jak im ś k ą ­
cie.

Sekretarzem
kOm tum )ł6vi

wszystko wolno
To odkrycie otrzeźw iło m nie. 

Rozpocząłem dalsze sw oje bada 
rego t rybunat  tow arzyszy uzna j n ia i szybko spostrzegłem , żc dy( 
za „d ezeitera  p ra cy " ,' ponieważ 1 s c j pl i na  sow iecka jest. rów nie 
dwa dni był nieobecny, nie uzy- 1 tw arda i bezw zględna ja k  w kra- 
skaw.śzy uprzednio zezwolema. j j a c h  burżuazyjnych.

—  To poważna spraw a? — - s>P2 Tow arzysz, k tó ry  jest- sek reta- 
tałein, uderzony ponurym wygią J rzem komsornolu, może sobie po« 
dem skazanego ‘ zw olić na w szystko, na Iuksuso-

—  T ak  —  odpowiedział mi dy- ve m ieszkania i na używ anie ż y ­
cia . Ale jeżeli je g o  sąsiad  spóźi 
ni się  do p racy  o p ięć m inut dla­
tego, że zbyt długo czekał na 
przystanku na m etro , dostanie 
naganę Za trzecim  razem  w yrzu­
cą  gu z fab ry k i. A  je ś li  bedzie 
m ieć p tch a  i znajdzie sie  nieprzy 
ja c ie l, k ióry  w „Gazecie Scien* 
n e j‘‘ oskarży go o b rak  dyscypli­
ny w pracy, n ik t w ięce j n ie ze­
chce m ieć z nim do czynienia Zo, 
stan ie  mu u lica  i głód.

Mówiono ci, że je s t  in acze j?  
-f« T o  m nie n ie  dziwi. Ale wiedz, że 

i?Ji)9c ię okłam ano. ,

J i o i c e  B e z

     ....... Konsolidacja me uóenr i udana
„„n i. ii nękam ci, ie mc me przesadzam.f ____  _ _  _  , _p i k .  K o c  y  a n t  c s m o f c ;  a t y t z u  i

*'*' politycznyct i  weźm ie górę nau
,re,p rzy w o ace  nieD e-zpiecznych

l is tó w " .
-  I  rzeczyw iście Kandydaturę van 

Z ce la n Ja  poparły n ie  ty lko une- 
ra ln ę  u jfu p cw a ru a  ceiu row e i
so c ja lis ty czn e , lecz  ró w iP ei i u-
m iarkm tone stronnictw o kato li­
ck ie. W  wyniKu czego ao wybo, 
rów stan ę li tylko d w aj kandyda­
c i, z  k tórych  V an  Zeeland n ic  re ­
p rezen tu je  jed n ak  żadnego wy­
raźnego ugrupow ania czy p rogra. 
m u, a  jed yn ie  szeroki bardzu 
fro n r an ty  res;ist°w ski, to  je s t  
w szystkich, którzy czu ją  s ię  za. 
grozeni przez rozrost tego rady- 
kaln osnarodoweg(, ruchu.

K o a lic ja  ta  jed n ak  szybko wy­
kazała swą kru chość i sztucz­
ność Sym patycy stronnictw a Ka­
tolick iego s a rk a ]. oa sam ego po* 
czątKu n a  konieczność głosow a­
nia w jednym  sw regu w raz z ko­
m u nistam i. A gdy ostatn io  do 
k o a lic ji  anty-rexititow sKiej dolą* 
czyli s ię  1 kom uniści, w szeregach
katolicKich odezwały się bardzo 
ailne i zdecydow ane sprzeciw y 

przeciw ko głosow aniu na  współ 
nego z kom un-stam i kandydata.

Bardzo możliwe w ięc, że kontt- 
m anew r ra n  Z eclanda przyniesie ku jąc  na przy jście  dyrektora, roz* 
w  s w n r  B K u tk u  oddanie głosów począłem rew izję  moich dotych- 
przez katolików  na wodza rexi. czasow ych poglądów, 
stów . I P rzeglądałem  dla rozrywki

bym  uię za , poły ubrania ,, nie 
spuszczaiuym  i  cieb ie  w z ro k j i

s łu ch a ją c  m ego głosu i p atrząc j m a ' N iezadow olenie i  Obozu 
m prosto w  oczy, zrozum iałbyś, pułk. Koca obujm uje s fe iy  coraz 
że jestem  szczery. Ale w te j chw i- to bliższe do sam ych organ.zato 
li mam jed en  tylko &poeób, aby rów- Z delikatnem i zastrzpic n ia -  
cię  d osięgn ąć: m oje pióro. I skro, mi w ystępuje „Słow o", 
bię r i(i z fu n a  p j  papierze tak. j , c h c e  nikogo pomawiać o opor- 
ja k  k.edyś po twoim ram ieniu , tunizm lub kui-iei-owiczosłwo, ale 
kiedyś był m am n  chłopcem , le- - âdzę, że akcja zakrt»jona na tak sze
karz, szczepiąc ci ospę, ciął an* r?k’ "  isr« i ł  akci® ł' anp pb»k®»- 

. .. .. nika Koca powinna się przede ws-syst
cetem . i )(iro odgrodzić od tych, którzy rzu-

J a  chcę ci zaszczepić praw dę. caJ4 •>» przebój do każdej n< we;
Bądźm y dokładni: część prawdy. ° * * a"i*a<4ł '»•» *ero B

*a„ .  , __  . j  , i gwoli zaspoKOjciua swoich ipety
którą posiadłem  sam . ZdoDylem “ów.
lą  p rzeb ieg a jąc po trybun ałach  i Szczególnie maju iu na m jśli pe- 
fab rykach , m iasteczkach  i la rg o - "n<* ugrupowania; które nic z siebie
w iskach I  jeże li chcesz dowodu nio da« c K„rajowi ani Ffhstwu. a o 
_  i . , . . . i t  i p ara jąc swoje ,,raison d‘etre4i jedy*
m iej mr z a  Jżnnści, w j techałem  nje na pi>kny<rh obietnicach, mają od 
z Moskwy nie b iorąc kopiejk i. wagę przywłaszczać sobie pewne 

Podróż k o le ją , hotel lokomo- historyczne uwieńczone wielkim 
c je  W Z SR R , kawio-r i wódka, bohaterstwa i poświę
,  . ,, . , cenią nazwy
te a tr  i m etro wszyetko zapłaci#
łem, za n ic nie je stem  w inien. .N a d l lŻ y C ia  a U . r * H ć  JVK 

N ie znam w ięcej czerw onych* O w iele o strze j pisze „K u rier 
tu rystów , prócz jednego, którzy Powszechny* 
by mogli to samo ci ośw iadczyć.

Rozpccz^łem rewizję 
moich poglądów

Było to ran k ’em w hallu pew­
n ej fabryki konserw , gdzie ocze-

i i

M ilow e  k ro k i fo łk s fro n tu
Robota udała się, ale tyłku na pe­

wien krótki okies czaau. Robotnicy, 
którzy zmuszeni byli iść do Z. Z Z., 
przekonali się dzisiaj dostatecznie ja­
sno o roli, jaką cn m-ał odegrać, i 
ura do ziednoczeoia z pozostałę ma­
są proletariatu. Dla przywódców Z. 
Z Ż. pozostają więc. dziś dwa w y j­
ścia, albo pozwolić swym członkom 
odejść ao klasowej macierzy, albo 
manewrować ogólnikowymi, ale ra­
dykalnymi hastami, by jeszcze przez
pewien czas robotników przy sobie kam:.

utrzymać.
O rgan Z. Z „Głos, Pow szech­

ny" spokojnie odpowiada
Ze swej atrony, nieztiżen. ‘ rudwo- 

ściami, będziem; ijadai walczyli o 
uonsonaację si* demoki stycznych w 
Polsce: robotniczych, pracowniczych
i chtopjkich.

K o n so lid acja , fro n tu  dem okra­
tycznego czyli san ato fo lk sfron tu  
postępu je naprzód milowymi kro

Nowa pragmatyka oficerska
og łoszona w  „D z ie n n iku  U s ta w "

Ulgowa prenumerata „Nowego Ładu"
d la  p re n u m e ra to ró w  „A B C "

Aby umozli ak n a jw ięk sze j ilości prenum eratorów  dok.a 
dne zapoznanie się

z program em  narodowo - radykalnym , 
z zagadnieniam i polityki po lsk ie j, 
z  przeszłym ustrojem  P olsk i, 
z  program em  reform  społecznych
1 ze w szystkim i zagadnieniam i politycznym i, społecznym i i go­

spodarczym i w spółczesnej Polski
A d m in istrac ja  narodowo • radykalnego m iesięcznika politycz­

nego „Nowego Ł ad u " wprowadza ulgow e prenum eraty dla abonen­
tów  ,,A B C " w wysokości 1 50 zł. kw artaln ie.

A dres Red. i Adm. A l. Jerozo lim sk ie  3a m. 11 

Konto P . K . O . 10666.

Począwszy od momentu ogłoszenia 
deklaracji wszystko to, co mówi płk 
Koc, nadawane jest przez radie oraz 
publikowane prze/ prasę. Oddana do 
jego dyspozycji prasa subsyaiowatia 
przez rząd Każdemu punktowi dekla­
racji, każdemu wypowiedzianemu 
zdaniu na organizowanych zjazdach 
nadaje znaczenie zazad ewangelicz 
nych, reklamuje jaku jedynie słusz­
ny program zbawienia Ojczyzny, na 
duży* a przy tym meogranirzenie dla 
poparcia t igo programu świetlanego 
imienia Wielkieg,, Marszalka i auto­
rytetu lego rastępcy na stanowisku 
Naczelnego Wodza

Stwierdziwszy ludzką my mość 
szefa nowego stronnictwa prorządo- 
wego nazwanego Obozem Zjednocze­
nia Polski., wyicazawazy jaskrawe 
sprzeczności nomiędzy paroma zale­
dwie jego tezami programowymi, 
ośmielamy się zapytać, . co się sta­
nie z tymi milionami Polaków i ua 
szych współziomków, inoplcmieńcuw 
I inowierców, którzy maczej obczy­
znę swą kochają i czują dla mej go. 
raJo. a na progi ani różniczkujący 
obywateli na Polaków i nifPolaków, 
katolików i inowierców elitę i p°- 
•pólstwo nie pójdą?

Zdaje się, że niedługo entuzja* 
stam i bez zastrzeżeń pozostaną 
panowie Staht i jeg o  towarzystw o.

Front d..mohrdtyczny 
k zepnie

N atom iast po d rugiej stron ie 
robota konsolidacy jna robiona 
je s t  o wiele zręczn ie j. I chociaż 
„W alka ludu" dasa się na Z.Z.Z, 
pisząc, że :

Cały oataini numer Dziennika U- 
t:taw zajął dekret Prezydenta Rze­
czypospolitej z 12 marca o służbie 
wojukowej cficerów, jednolicie nor­
mujący prawa i "bowiązki zarówno 
oficerów wojskowych, lądowych i lot 
nictwa, jak i oficerów marynarki wo 
jennej i n.-sząuy dotychczasowe prze­
pisy, a mianowicie ustawę z 25 mar­
ca 1922 r„ dotyczącą oficerów i 70 
czerwca 1924 r„ dotyczącą specjał 
nie oficerów marynarki wojennej.

'liekrct ustala zasadę awansowa­
nia jedynie na stopień bezpośrednio 
wyższy i wprowadza stałą i jedyną 
w czasie pokoju datę mianować ' a- 
wansowych — dzień 19 marca. Mia­
nuje oficerów w etanie pokoju P r 
zydent Rzeczypospolitej na wniosek 
m,niistra spraw wojskowych, a w* 
czauic wojny —  naczelny wódz.

Generalny Inspektor SU Zbroj­
nych ma prawo wniosku decydujące­
go przy nominacjach od pułkownika

wzwyż. Podporucznicy awansuji z 
reguły po ł rzech latach służby, »  
j,orucznicy bądź po ukończeniu wyż­
szej szkoły wojskowej, bądź po 15 
latach służby.

U czasie wojny można mianować 
uodporucznikiem podoficera, a nawet 
szeregowca, za czyn wyjątkowego 
męstwa na polu bitwy. G-anicę wie­
ka przy przenoszeniu na eme-yturę 
dekret ustala w rozpiętości pd 
roku życie dla porucznika do 62 lat 
dla generaia broni.

Dekret szeroko norm uje „asadę 
przenoszenia poruczników i ka lia­
nów, zwałn.anych z wojska do służ­
by cywilnej puńs.woi e, lub samo­
rządowej po odpowiedniej pr*Ktyce, 
co od pewnego czasu jest coraz czę­
ściej stosowane.

Pełną emery*urę d^krei przyznaje 
po ;I0 latach służby. Palej dekret 
normuje szczegółowo tryb mianowa­
nia na poszczególne stopnie oficerów 
wojski i marynarki.

M l S f S i r ? !  S O K C ł G W a
r e k l a m u j e  s  ę  w  ż a r g o n i e

Sw oistą sen sac ję  ma ostatnio 
oiuhe i skrom ne zwykle m iastecz­
ko Sokołów Podlaski. Oto ostatnio 
m agistrat tego zresztą bardzo za 
żydzonego m iasteczka postanow ił 
w oryginalny sposób reklam ow ać 
łaźnie m iejskie. To o jcutrie  m ia­
sta Sokołowa wydali ulotkę, w

W ŻYRARDOWIE
zaprenum erow ać „ A B C "  można 

u p. H enryka Kurcke 

ul W ilcza 2 m. 21

k tórej łaźn ia  m ie jsk a  reklam ow a­
na je s t  zarówno w języku polskim 
ja k  i żydowskim. To uprzyw ilejo­
wanie żargonu n,a równi z ję z y ­
kiem polskim \vyv ołalo bardzo c 
s lrą  re a k c ję  wśród ludności pol­
sk ie j Sokołowa i ogrom ne oburze­
nie. Rezultat je s t  tak i, że m iesz­
kańcy Sokołowa nie żywią Łaufa- 
n ia ani ao swegc sam orządu, ani 
do reklam ow anych ła fn i m ie j­
skich, a  nam m iast k o rzy sta ją  z 
tego żydzi, urządzając sobie, łaź­
nie rytu alne.

W arto  by w tym wypadku : a- 
stosow ać gorącą „ łaźn ie" ojcom  
m. Sokołowa, co niew ątpliw ie wy­
szłoby im na zdrowio-

S IA E Ł ' P O W S T A Ń
N a ś r o d o w y m  p o s ie d z e n iu  

p len a , n y m  S en a t u c h w a li ł  2 /  
u staw . Ń o ji .n a  sw o im  łr a m w a  
ju  m e  r o z w ija  t a k i e j  s z y b k o ­
ści. G ło so w a n ie  " o a b y w a  s ie  
p rz ez  p o w s ta n ie  —  n ig d y  
p rz ez  d rz w i O p o z y c ji n ic  m a , 
l ic z y ć  n ie  trz eb a , s en a to rz y  
k a r n ie  c h c ą  zaw sze  teg o  s a m e  
g o  c o  rząd .

ZW YK ŁY P O W
M in isterstw o  K ó le jk i  in n o -  

w e j o g ło s i ło , ż e  w y sy ła  d o  P a  
ry ż a  n a  w y sta w ę  św ia to w ą  
ty p  p o ls k ie g o  p o c ,ą g u , t. i. w a  
g o n y  z s a lą  b a lo w ą , b a r e m ,  
ła z ie n k a m i, c z y te ln ią , k in e m ,  
( a  m o ż e  i  k o r t e m  ten iso w y m ? )

N ie w ą tp liw ie  P o la c y , k t ó ­
ry m  s ię  u d a  p o j e c h a ć  n a  w y ­
s ta w ę , p o b ie g n ą  p r z e d e  w szyst 
k im  o b ed rz eć  ten  p o ls k i  seryj­
n y p o c ią g .  „

J a  u f W o ł C f  
z Y D l T A K K i E

M ojsze  G r g a z c h d le r  r e c y tu ­
j e  sw e  z a s łu g i j a k o  w y a a w c y  
„" W iadom ości“. J e ś l i  k u ltu ra  
p o ls k a  w  o g ó le  is tn ie je , to  d z ię  
k i n iem u . C h e łp i s ię  ró w n ież  

! w y d a w a n iem  „ P o lo g n e  L ittć -  
r a  ce"  —  n ie  z a z n a c z a ją c  o czy  
w iśc ie , ż e  o tr z y m u je  n a  n ie  k o ­
ło  100.000 zł. r o c z n ie  su b s y ­
d iu m  o a  M SZ i  ż e  n ik t  teg o  p i ­
s m a  n ie  czy ta .

T u w im  to , w e d le  n ieg o , 
r d z e n n ie  p o is k i  p o e t a  a  S ło -  
i k m s k i  —  p r a w d z iw y  d u ch  
ch  z e ś c J h ń s k i

C o  n ie  p r z e s z k a d z a , ż e  w  
c h e d e r a c h  n a  G ę s ie j  obuj s ą  
u w a ż a m  z a  b o h a te r ó w  n a c o d o  
w y ch  i  je d y n y  zarzu t j a k i  im  
i oirią-, to  ż e  c h w ilo w o  p r z e ­
s ta l i  c h o d z ie  w  c h a ła t a c h

o l e j  r z e p a k o w y
K r a jo w a  p r o d u k c ja  o le ju  

r z e p a k o w e g o  u p a d ła  u nas zu  
p e łn ie . Z ydy  g d a ń s k ie  z a ło ż y ­
ły  w  G d y n i o le ja r n ię ,  u z y s k a ­
ły  z n ie s ien ie  c ła  n a  su r o w ie c ,  
z A rg en ty n y  i  B r a z y li iP r o b ią  
o l e j  z  a m e r y k a ń s k ie g o  lnu, 
k o n o p , y u rczy cy , r z e p a k u ...

P olski, r o ln ik  n ie c h  s a d z i  
k a r t o f l e  d o  k a r m ic m a  św iń .

W  A cm t-zech  z a m k n ię t o  c a ł  
k .e m  g r a n ic ? n a  te. su ro w c e , 
o b s a d z o n o  5000C h e k t a r ó w  rze  
p a k i  cm  i d z i N iem cy  s ą  p o d  
w z g lęd em  o le ju  ..u rn ow y sia i- 
cż a ln e , ( k o l . )

O Z tE JO P IS  WRZOS
J a k  ju ż  d o n io s ły  p ism a , b io ­

g r a f i ę  tw ó rcy  O. Z. N„ p łk .  K o ­
ca , n a p is a ł  r e d a k t o r  YUrsoł.

C zern ie  w y ró ż n ił s ię  p . 
p. I^rros, ż c  p o w ie r z o n o  m u  
l a l  w a ż n a  p r o p a g a n a o w o  
czy n n ość , j a k  o p is a n ie  ż y c io ­
rysu  w o d z a  „ 0 2 on u " ?  Czy m o ­
że  p  W rz o s  p rz eż y w a ł r a z em  
z  p ł k  K o c e m  e p o p c ę  le g io ­
n ó w ?  M oże to  p isz e  ż o łn ie r z  o  
ż o łn ie rz u , z k tó ry m  p o łą c z y ło  
go b ra te r s tw o  b ron i?

S z u k a m y  cz eg o ś  p o d o b n e g o  
w  p r z e s z ło ś c i  p . W rz o sa  — i 
o to  d o w ia d u je m y  s ię , ż e  p . 
W rzos  u m ie ś c ił  w  „M on itorze  
P o lsk im "  Nr. 17)130 s k r o m n ą  
n o fa tk ę ,  w  k t ó r e j  d o n o s i, ż e  
p ra g n ie  zw  ien ić  n a z w isk o  n a  
TWros, z m n ie j  sw o js k ie g o ,  
c h o ć  d ź w ięcz n ie js z c g o  R czcn -  
b erg . P rzy o k a z j i  d o w ia d u je ­
m y  s ię . ż e  p o  k ą d z ie l i  w y w o ­
d z i p . W rzos s w ó j  r ó d  z p a n i  
G u ci z  T eszn erów .

J a k o  ro d z im y  „ P o la k "  z 
, M on itora" z a b r a ł  s ię  p . Ru- 
z en b erg -W rz o s  d o  p isan ia, h i ­
s torii w ie lk ic h  m ę ż ó w  „sw ego"  
n a ro d u  - r
n H H H M B H H M M O
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R o k

c  e ź k  e g o  \u p i e n i a

; za utrzymywanie 
stosunków z zycijwką
BERLIN, 18. 3 Sąd w Karls 

ruhp skazał 4 letniego mężczyz­
nę na rok ciężkiego więzienia i 
t zy letnią utratę praw za utrzy­
mywanie przez kilkanaście lat sto 
8 u tików* z Ó6-Ietnią żydówką. Ko. 
bietę skazano na trzy miesiące 
więzienia.


